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Kalasfroła samochoduwa

uranw ało  j ą  ze szponów nantólarzy iyw ym  towarem
WARSZAWA, 13.7 —  D o ze­

społu „auianasjątek:" —  t a n c e r e k  
leafcra „A nanas" przy ul. M arsza! 

k owaki e j, zaangażow ano m łodą i 
uroczą tancerkę, 17-letnią Jankę 
W ęghńską. rodem  z Krakowa.

Urocze dziewcze, w ystępujące 
w zespole baletowym, ze względu 
na sw ą w yjątkow ą urodę zw raca­
ło- pow szechną uw agę i Dyło czę­
stym  powodem ataków  ze s trony  
różnych w ielbicieli. M. inn. przez 
kilka dni zrzędu sk ładał je j kw ia­
ty  jak iś  wysoki brunet w średnim  
wieku, dołączając zawsze do bu 
k ie tu  b ile t w izytow y z nazwiskiem  
„ A d o lf  W arner".

Gdy a tak i rzekomego W a rre ra  
sta ły  się  coraz bardzie j na ta rczy ­
we panna Ja n k a  kategorycznie 
zabron iła  służbie przyjm ow ania 
w szelkich przesyłek, sk ierow a­
nych pod je j  odresem . Przez kilka 
dni a tak i nie pow tarzały  się.

Aż w reszcie w p ią tek  wieczo­
rem . W ęgli*ska o trzym uje k a r­
teczkę, tre śc ią  Której była p rośba  
jak iegoś nieznajom ego mężczyz­
ny, który, rzekomo, m iał posiadać 
lis t i p ieniądze od rodziców ta n ­
cerki, zam ieszkałych w K rako­
wie.

N atychm iast po przedstaw ien iu  
tancerka  spotkała  i'z> kornego W ar 
n era  w bram ie domu, w którym  
m ieści się te a tr , prosząc go o do­
ręczenie je j obiecanego listu . Wó­
wczas jednak  Vvarner oświadczył, 
że z powodu obawy, by nie zgu­
bić w artościow ego listu , zostaw ił 
go w hotelu prosząc jednocześnie 
by u dała  się z nim dorożką sam o­
chodową na m iejsce.

P anna Jan k a  kategorycznie, od­
mówiła, proponując nieznajom e­
mu, by doręczył je j listv  następ ­
nego dnia, t. j  w czoraj w godzi­
nach rannych , ten  jednak  ośw iad­
czył, że je s t to niemożliwe, gdyż 
naza ju trz  pierw szym  pociągiem  
m usi w racać do K rakow a.

Gdy w dalszym ciągu nieznajo­
my zaczął uspokajać dziewczę, że 
przecież może na m ego poczekaj 
w dorożce, p anna  Ja n k a  zgodzi­
ła się na propozycję, poczem o- 
boje w siedli do jednej z przejeż­
dżających dorożek.

Po przejechan iu  k ilkuset m et­
rów rzekomy W arner rzucił się 
na dziewczę i mimo rozpaczliw e­
go oporu z je j stronję zdołał za­

kneblow ać je j usta i obezwładnić.
Z p rzerażen ia  i w ysiłku ofiara

L A WŁADZE NA 1 0  PATRZĄ 
SPOKOJNIE

Bezkarny teror szumowin
w rzefniacb rmejsKlch

WARSZAWA, 13,7. —  Od sze­
reg u  m u sięcy  m ęty społeczne naj 
gorszego gatunku , ty tu łu jące  się 
robotnikam i transportow cam i, nie 
m ające  up raw nień  do wykonywa­
n ia  przem ysłu tragarsk iego . oku­
p u ją  te ren y  rzeźni m iejskich 
d rw iąc sobie z policji...

W ielokrotnie wnoszone skarg i 
p rzez kupiectw o i rzem iosło m.ę- 
ęne, zm usiły  w reszcie władze bez­
p ieczeństw a du zw rócenia uw agi 
na ten  s ta n  rzeczy i  p o lic ja  XV 
Kom. n ie  dopuściła tra g a rz y  nie 
posiadających  up raw nień  do wy­
konyw ania przem ysłu trag a rsk ie - 
go, do przenoszem a m ięsa w rzeź­
ni m iejsk iej na Pradze. Ale, je s t 
jed n o  a le : niewiadom o bowiem z 
j a k u h  przyczyn przodow nik XV 
Kom. P. P  m e dopuścił też do 
pracy za trudn ionych  s ta le  w 
przedsięb iorstw ach  poszczegól­
nych kupców  hurtow ników  robot- 
niKÓw i mimo ich in te rw encji wy­
tworzy! ab su rd a ln ą  sy tuację , że 
hurtow nicy  zm uszeni byli do prze

noszenia osobiście m ięsa. Tymczu 
sem około południa tegoż dnia 
w ładze policyjne w ycofały się, 
pozw alając tragarzom  siłą  powró­
cić na sw oje stanow iska, przy- 
czem nie obyło się bez aktów te r ­
ro ru  i pogróżek, oraz gróźb rzu­
canych przez trag a rzy  pod adre- 
sem kupiectw a i rzem iosła mię­
snego.

W tym  stan ie  rzeczy kupcy i 
rzem ieślnicy m a ją  chyba praw o 
żądać od w ładz by m ęty społecz­
ne p rzesia ły  rządzić na teren ie  
rzeźni m iejskich, oraz aby prace 
zw iązane z w ykonywaniem  swego 
zawodu mogli wykonywać włas- 
nm personelem  sta le  za trudn io ­
nym personelem  sta le  za trudn io ­
nym i by w ładze bezpieczeństw a 
zapew niły ochronę życia i m ienia 
kupcom i rzem ieślnikom  na te re ­
nach rzeźni m iejskich, i pouczyły 
w łaaze policyjne, że nie należy 
honorow ać zezwoleń na  broń wy­
daw anych przez różne p a rtje .
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od zl. 2 0 0 .-  do 3 6 5 .-
n a  s p l o t y  d o  1 0  r a t

p o l e c a  s K I a d  f a b r y c z n y  M a is o n  „ O r m o n d e ”

K. Lipiński
i

W arszawa. Jasna 5 gmach Filharm onii Katalogi bezpłatnie

W sk u tek  odniesionych ran  I po­
tłuczeń, o ile nic za jd ą  kom pli­
kacje, nie będzie m ngła w ystę­
pow ać na scenie przez k d k a  dni.

Tym czasem  p o lic ja  przeprow a 
dzała szczegółowe oględziny te ­
renu. n igdzie  jednak  n ie znale­
ziono ani rozbitego sam ochodu, 
ani rannych . D aisze śledztwo 
trw a .

napastnika zemdlała. Do przytom­
ności wróciła na skutek silnego 
zderzenia i huku, oraz Drzęku 
szyb,

Jak  się okazało samochód w padł 
do rowu i przew rócił się. Dziew­
czę zorjentow aw szy się  w sy tu a­
cji, nic wiedząc, co rob ią  zarów ­
no je j towarzysz, jak  i szofer po­
stanow iło za wszelką cenę uciec 
od m iejsca katastro fy , by wyrwać Sensacyjne porw an ie  młodego 
się z rąk  napastn ika. dziewczęcia w yw ołało zrozum ia-

t, . . . .  , . łą sensację, w W arszaw ie. ZachoPo ałuzszem biadzenlu tra f iła  , . •
w reszcie dc <ładow „Skody" na przypnszczem e,

. , . , .. . . ze o fia ra  w czorajszego w epadkuOkęciu, gdzie schroniła się w mle , , i i , •. . . .  . t-, bvhi w szponach h an d la rza  zyszkan.u jednego z dozorcow. Do- - , ‘ . , „  .. . . w> m tow arem  i ty lk o  kat astro*zorca opatrzył, jak  um iał pora- - . . . . ., , , ta  sam ochodow a zdołała ją  wm oną rękę tancerk i, oraz zaalar- . , . . . ... , . ., k ,  ■ ostatniej chwili uratować odmowal policję. ; • , - . .
- smutnego) losu o f ia r  nuędzyna*

W ęgli liska po o p a tru n k u ! ; salowe i bandy h an d la rzy  ko- 
pojeehala sam ochodem  do dom u. * biet.

Oryginalne SzwedzKie
Ż n i w i a r k i  „ W U l  J « f tS

n a  dogodnych w a ru n k a c h  p ła tn o śc i do d n ia  1 lip ca  1931 r . 
w  cen ie  Zł. i 300— sp rzed a je

WARjZAWAi u l. K redy tow a 4 
B orodzie j, u l. Szosow a % l 
N ow ogródek, u l. 3-go M aja 1

6no

ObcHód 5 2 0 -le c m

Bitwy pod GruRwoldew

W rocznicę tregicznoye lotu przez Atlantyk

wzujmy pamięć bohatera
Odezwa Obywatelskiego Komitetu

O trzym aliśm y odezw ę następu  
jacą .

Dzis m ija rok od chw ili, w 
której dw aj polscy lotnicy mjr.
L. Idzikowski i m jr. K. Kubala 
rozpoczęli d rugą  próbę, bv na sa 
m olocie przelecieć ponad A tlan­
tykiem do Am eryki. Lot ten za­
kończył się ka tastro fą  na w ys­
pach A zorskich, podczas której 
poniósł śm ierć mjr. Idzikow ski.
Pam iętam y cnwilę przelo tu . Ze­
spolił on cały naród, w szystkie 
jego w arstw y, w  tęsknem  ocze­
kiw aniu w yników  przelotu.

Czyn ś. p. m jr. Idzikow skiego 
i Kubali był m anifestacją im .enia 
polskiego na św iecie, tem  szla­
chetniejszą i chw alebniejszą ‘dla 
Polski, że na  treść  jej sk ładały  
się najw znioślejsze p ierw iastk i 
ducha człow ieka —  odw aga i go 
tow ość złozem a w  ofierze życia 
w w aice człow ieka z przęęiw ne- 
mi siłam i przyrody.

W  w olnej O jczyźnie p rzejaw y 
bohaterstw a, zrodzone ze szla­
chetnych pobudek służby O jczy­
źnie, ofiara śm ierć, złożona na 
o łtarzu  służy w ielkości P aństw a  
Polskiego, to życiodajne siły  dla 
N arodu.

Śmierć ś. p. m jr. Idzikow skie­
go, to ofiara życia dla w ielkości 
im ienia polskiego na szerokim  
św iecie. Pam ięć tego czjmu po­
w inna być przechow yw ana w

N arodzie d la  do b ra  przyszłych 
pokoleń.

O bcy na A zorach w znieśli 
krzyż w  m iejscu gdzie zginął 
ś. p. Idzikow ski W  Polsce nie 
uczyniliśm y jeszcze nic, aby  pa­
mięć tego b o h a te rsk itg o  czynu 
utrw alić.

P ierw szym  krokiem  w tym kie 
runku pow inno być postaw ienie  
nag robka na m ogile ś. p. łaz i­
kow skiego, a  następnie  pow oła­
nie do życia insty tucji im. mjr 
Ludw ika Idzikow skiego, w  k tó ­
rej m ogliby znaleźć w ypoczynek 
i opiekę lotnicy, k tó rzy  stargali 
sw e m łode siły  w  służbie w  prze 
stw orzach  d la  Polski.

W m yśl pow yższych  p rzesła ­
nek zw racam y się z gorącem  
w ezw aniem  do spo łeczeństw a o 
sk ładanie  pieniężnych ofiar dla 
utrv alenia pam ięci b o h a te rsk ie ­
go czynu mjr łazikow sk iego .

O fiary  skradać należy do P. 
K- O. na konto Nr. 33656 Komi­
tetu U trw alen ia  Pam ięci mjr. 
Ludw ika Idzikow skiego.

P rezydjum  K om itetu stan o ­
w ią:

A łeksanaer K araynał R akow ­
ski, A rcybis. M etropolita  W arsz., 
A ugust K ardynał H lond, Ar­
cybiskup G nieżn ieńsko-^oznań- 
ski, m arszałkow ie Sejm u i Sena­
tu, rządu, o raz p rzedstaw iciele  
m iast, instytucji społecznych  i 
przem ysłow o-handlow ych

C hrześcijańskie organizacje  
S tow arzysz R obotników  C hrze­
śc ijańsk ich ,' C hrześcijańskie Zw. 
Z aw odow e C hrzęść, Zw iązki 
M łodzieży Pracującej i inne o r­
ganizacje społeczne organizu ją 
w dniu 15 lipca 520-Iecta b itw y 
pod G runw aldem  i T an en b er- 
gietn —  m anifestację o ch arak te ­
rze ogólno narodow ym , na k tórą 
złożą się:

O godz. 10 rano —  nabożeń­
stw o  w  kościele św . M arcina 
przy ul. Piw nej 11; 10 m. 45 zło­
żenie w ieńca na grobie N iezna­
nego Żołnierza; godz. 11 —  Aka 
dem ja w  sali odczytow ej przy  ul. 
K redytow ej 14; 12 m. 30 —  po­
chód przez ul. M arszałkow ską 
ao  dom u L udow ego S tow arzy­
szeń R obotników  C hrześcijań­
skich przy  ul Śniadeckich 5,

D e le m  boisku
na kongresie unii

■nięazy p a r la m e n ta rn e j
S k ład  delegacji p arlam en tu  

polskiego, k tó ra  w yjeżdża na 
kongres U n ji m iędzyparlam en­
ta rn e j jest n as tęp u jący :

P rezes g ru p y  po lsk iej, p ro f. 
B ron isław  D em biński, b. poseł 
S tan .sław  T h u g u tt, senato row ie: 
w icem arszałek G liw ic (B . B .). 
Sokołow ski ( P  P . S .) , posłow ie: 
D ębski (P ia s t) ,  G ra h ń s t i  (W yz 
w olenie), K o sydarsk i, Zdz. S tro ń  
ski i W alew ski (B . B .) , L ieber- 
m an (P , P . SĄ, S t. S tro ń sk i i 
S t. Zalew ski (K lub  n a ro d o w y ), 
Lew icki (K lu b  u k ram g k ij, G ra- 
abe (K lu b  niem iecki) i K osm a- 
rin* (K o ło  żydow skie).

P o za  o fic ja lną  delegacją  w y­
jeżdżają. na kongres sen. P erzv ń - 
ski i pos. Potw orow sk: (B  B ). 
pos. K o erb er (K lu b  niem iecki), 
R udn icka , B łaszkiew icz i  ks. 
K unick i (K lu b  u k ra iń sk i) .

przyczem  na poaw órzu  —  Dom u 
Ludow ego odbędzie  się zebranie 
pod gołym  nieberr, i rozw iązanie 
pochodu - '

Dziwns onyczuie
W  du. 12 b. m. rano o rgan iza to  

rzy obchodu g runw aldzkiego , 
p rzygo tow yw anego  p rzez ó gani 
zacje chrześcijańsko  społeczne, 
stw ierdzili, że praw ie  w szystk ie 
,-ch afisze, zaw iadam iające  lud­
ność S tolicy  o obchodzie  b20-le- 
cia w iekopom nego zw ycięstw a 
w oisk polsk ich , zosta ły  zalep io ­
ne z dziw ną do p raw d y  i godną 
lepszej sp raw y  system atycznoś­
cią przez inne afisze, pod któ- 
rcmi podp isany  by ł zw iązek P ra ­
cy M ocarstw ow ej, A kadem icki 
Zw iązek Myśli M ocarstw ow ej i 
inne poKrewne o rgan izacje.
- O ryginalnym  zbiegiem  oko­

liczności afisze, którem i tak 
skrzętnie zalepiono m anifestacje 
grunw aldzką chrześcijańsk ich  
zw iązków  ronotm czvch do tyczy­
ły rów nież b itw y  pod G runw al­
dem  i w zyw ały  ludność do ob­
chodu tej rocznicy narodow ej.

D ziw ne obyczaje. Czyżby zna­
ni na naszym  gruncie „M ocar- 
stw ow cy" uw ażali, iż  tylko oni 
m ogą u rząazać  obchody  rocznic 
narodow ych i uśw iadom iw szy  so 
bie ten fak t dość późno, bo na 
24 godziny przed oocnodent —  
postanow ili z likw iaow ać o b ch o ­
dy innych o rganizacyj. S tanow i­
sko tego rodzaju  by łoby  nie do 
przy jęcia  przez om nję publiczną.

Przeczyta! i zaparrietai pierwsze 
L ir try .  k tó re  sa skrótem 
Ujnii lotniczych, przewożących 
L isty .
Osohv, *■>''V n \
T owary. '

Korzystaj wszechstronnie z lej usług

P o l s k i e  L ! n t»  L e t n i c z e  
„L O T ’*

Warszawa — Bydgoszcz — Kato­
wice — Kraków — 1 wó-w — —Po** 
nań — G dańsk — W iedeń

~rojna dyplomatyczna
NIEMIEC Z SOWIETAMI

o  o r o p a g a n d t i
RYGA, 1 2 .7  (A . T , E .) —

W  kierow niczych kołach sow iec­
kich w ielkie w rażenie w yw ołała 
nieoczekiw ana in terw encja posła 
niem ieckiego D ircksen? \v kom i- 
sarjacie  sp raw  zagranicznych w  
spraw ie prow adzonej przez rad jo  
stacje sow ieckie p io p ag an d y  
przeciw nicm ieckiej.

Poseł niem iecki złożył na ręce 
L itw inow a p ro test i zażądał za­
niechania tej p ropagandy , k tó ra

orze*2; radjo
jest w  sp tzeoznosci z um ow am 1 
niem iecko -  sow ieckiem i. L itw i­
now  odpow iedział, że audycja  
rad iow a nadaw ana w  języku nie­
mieckim p izeznaczona była  dla 
kolonistów  niem ieckich w  So­
w ietach. W yjaśn ien ie  L itw inow a 
nie zadow olniło  jednakże posła 
niem ieckiego, k tóry  zw rócił się 
do sw ego rządu o udzielenie in­
strukcji.

OD 2 DO 16 W RZEŚNIA 1930 ROKU

X  J U B I L E U S Z O W E
•  t a r c i  w s c h o d n ie

W E  L W O W I E

(
N A J S K U T E C Z N I E J S Z A  P R O P A G A N D A  
ZBYTU WYROBÓW KRAJOW YCH

O S T A T E C Z N Y  T E R M I N  Z G Ł O S Z E Ń  
UPŁYWA DLA W YSTAW CÓW  Z DNIEM 
I GO SIERPNIA 1930 ROKU 

SPO ZN IuN E ZAMÓWIENIA STOISK ME 
BĘDĄ MOGŁY BYC UWZGLĘDNIONE 
W YJJGNIEN UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJM UJE: BIURO 
TAKGOW  WSCHODNICH W E LW OW IE, PLAC W YSTAW OW Y 
TELEFON Nr, 9-o4 4i32

T A D E U S Z  G L U Z IŃ SK I.

P O W I E Ś Ć
— Nie um iałabym  rzeczy określić tak  dosadnie, 

jak  ty . Gdzie cię tego nauczyli, ty  m ala?
Jad z ia  ściągnęła małe usteczka w ciup.
— T a tu ś  nauczył m nie na wsi — pisnęła.
A linka wybuchnęła śmiechem.
— DoDrze, że sta ruszek  nie słyszy twego bluź- 

nierstw  a.
— T a tu ś  u fa  mi bez gran ic . Nazywa mnie w li­

ftach am ołkiem . Co jtydzień dosta ję  list, czytam 
i przez chwilę wierzę staruszkow i i szukam po sza­
tach moich białych skrzydeł. Zaw ieruszyły się 
gdzieś.

— W idziałaś m oją nową suknię? Muszę ci ją  
pokazać Rano przyniosła nu krawcowa.

Pokaż
W ęszta służącą.
— Jak iś  o ficer do pani
— Do m nie? To chyba do pana generała.

Mówi, że do pani.
—  Kto to może być? Powiedział nazw isko?
-*- Powiedział, ale nie spam iętałam .
— Powiedz mu. moje dziecko, że mnie niema.

albo, że leżę w łóżku.
Po wyjściu służącej A linka w zruszyła gniew nie 

ram ionam i.
—  Ci woj-kowi nie um ieją się zachow ać! O tej 

porze w izyta!
Służąca znowu uchy!Ta drzwi.
— Ten wojskowy nie chce u stąp ić . Kazał pani 

powiedzieć, że nazywa się W orski.
N a dźwięk tego nazw iska A linka zbladła i k u r­

czowo uchw yciła się Jadzi.
—  W orski? — w yszepnęła.
—  Przecież nie pan K azim ierz?
A lina bez słowa w ym inęła służącą i s tan ę ła  w 

przedpokoju. U drzwi s ta ł wysoki, barczysty  oficer 
i pa trzy ł ponuro w podłogę. N a odgłos krokow 
spojrzał.

—  Kazik! —  krzyknęła A lina i zachw iała się 
nogach

Podtrzym ał ją  ram ieniem .
—  Tu ja  mamo.
—r- M&3Z urlop?
Nie. W ystąpiłem  2 w ojska BLdę te raz  w W ar­

szawie Spostrzegł je j zastraszony wzrok.

Ju ż  wiem wszystko. Dowiedziałem  się... tu ta j  
a o p ie ro !

C hciała się uspraw iedliw iać, lecz brakło  je j 
słów

— Nie trzeba  mi żadnych słów. Każde z was 
zrobiło co uważało za stosow ne. Zapom nieliście 
trochę, że tam  w zapadłej s tan icy  kresow ej siedzi 
sobie ktoś, k to  czasem o w as myśli... tęskno mu do 
nomu... No, trudno .

— Mam przecież trochę praw a do w łasnego 
szczęścia, —  w yjąknęła.

—  Oczywiście. Oczywiście — przytaicnął z s a r­
kazmem.

— Poznasz mego Józka ̂ o  zrozumiesz...
U rw ała, uczuwszy całą mimowolną b ru talność

swych słówr.
—  N a razie  nie jestem  go ciekaw — odrzucił 

chłopiec ostro.
—  K azik! Ty nie wiesz, ile się w ypłakałam  po 

nocach. W ażyłam, czy pisać, czy nie pisać...
—  N ie trzeba  było pSakać —  m ruknął szorstko.
W drzw iach od buduaru  ukazaia się Jadzia .
— Doprawdy, to  pan K azim ierz! To ci niespo­

dzianką! 2  p ięba pan spadł \ N ie poznąje mnie 
pan?

—  To Jad z ia  L ityńska pośpieszyła przypom ­
nieć; A lina, rad a  i p rzerw ania  przykrej rozmowy.!

Kazik skłonił się uprzejm ie, lecz nie um iał u- 
k ryć gniew u, że p rzerw ała  mu Sam na  sam .

—  Nie byłbym poznał —  bąknął z,mno.
—  P an , jak  widzę, nie rad  oaswieźonem b ku- 

zynowstwu P an  na  długo do W arszaw y?
—  N a stałe . W ystąpiłem  z wojska.
—  To pysznie* Czy wam p izeszkaazam ’
—  Nie — zaprotesow ał Kazik chłodno
—  Skoro pan przy jechał na  sta łe , będziecie m ie­

li dość czasu na  rozmowy. A te raz  coś dla mnie. 
N iech mi pan opowie cos ze sw ych przygód. D a­
wno m e słyszałam  nic rom antycznego, żadnych 
opowieści zbójeckich. P an  zapewne trzep ie  niem i 
ja k  z rękaw a. Kiedy pan dostał V irtu ti Mili- 
ta r i?

N a len  potok słów K azik uśm iechnął się zlekka.
—  Nie um iem  opow iadać na  zamówienie.
— Nie na  zamówienie, lecz na prośby kuzynki.
Tu ztożyła ręce i upozowala się na  rozm odlone­

go anioła.
Kazik zaśm iał się wesoło.
—  Pam iętam  p an ią  z przed la ty . Była w tedy 

d o ras ta jącą  dziewczynką.
-r -  ByL ze m n ie  w te d y  g łu p i  p u d lo t w ie js k . -r- 

Gęś, h o d o w a n a  p rz e z  papę ,
A lina dopiero te raz  tdo ia ła  3ię opam iętać.
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